
25  STYCZNIA 1847 r. 
P O N I E D Z I A Ł E K .

/>* 0.

G A Z E T A  P O L I C Y  J N  A.
w łą c z a ją c  św ią t  uroczystych i  niedziel. — .P re n u m e ra ta  roczna, rubli sr. 3 kopiejek <)0 (zip. '24), 
zip. 6) a miesięczna kop. sr.  30 (zip. 2). Życzący mieć odnoszoną do dom u dopłaca miesięcznie

Wychodzi codziennie, nie wył
kwarlalna kopiejek sr. 00 (zip. ~r - ,.................  , . . .  / r r ■,

kop.  sr. 5 (gr. 10). Egzemplarz pojedynczy kosztuje kop. sr. 2 ( / j ( g r . 3 . )

C z ą ś ć  U r z ę d o w a .
G ło w n a  kasa  oszczędności.  — W  upłyn ionym ty­

godn iu  do dni3 1 2 ( 2 4  stycznia) r. b. włącznie,  w y d a­
no książeczek nowych 48,  na k tó re ,  tudzież na da ­
wniej sze ,  w 2 7 2  wnioskach  złożono rs.  2405  kop.  
8 5  (zip. !6 439 j ;  na żądanie 47 uczes tn ikom w y ­
p łacono,  (oprócz p r oc e n tu  za r. b.  rs. 1 k. 9G' /2), 
rs.  24 88  k. 3 0 7 , (złp. 56588  gr .  2 1 ) i umorzono  ksią­
żeczek oszczędności  22; —  prze to  uczes tników 4502  
posiada kapi tał  rs.  144484  kop.  78y, (c®jSl :zł* 
9 © & « * ą  g r .  * 3 )  —  W a r s z a w a  d. 12 (24)] sty­
cznia) 1847 r . —  Nacze ln ik .  S ło m iń s k i .

D o  kasy  oszczędności Płockiej,  w dniu 5]  (27) 
stycznia 1847 roku 35  ucz es tn ików  zto/.vto rs 111 
(czyli złp. 740); —  cały zatem kapi tał  przez 414  u 
czes tników posiadany,  wynosi  rs.  5131 kop.  82 (czy- 
ii złp. 3 4 2 1 2  gr.  4).

B iuro  W arszaw skiego  O ber-P o licm ajs tra .—  W z y ­
wa  nintf jszem lamiije lub sukcesorów następujących 
osób,  a mianowicie:  Miąrzyńskiego Ignacego b. se­
natora  wojewody,  w 1826 r. w Warszawie  zamie­
szka ł eg o ;  —  hr.  Os t r ow sk i ego  Antoniego,  b. s e n a ­
tora kasztelana;—  Karskiego Augus ta ,  radzcy stanu,  
sekretarza  j eneralnego minister jum spraw wewn .  i 
policji; ■— Ros two rowsk ieg o  prezesa b. komisji w o ­
jewódz twa  Lubel skiego ,  potem sena to ra;— Dębczyń- 
skiego Michała,  b. sena to ra  kasztelana; —  T ar n ow ­
s k i e g o  Antoniego,  h. s e n a to r a ;—  Kubickiego J a kó -  
hą, intendenta jene ra lnego  g m a ch ó w  koron ny ch ;  — 
Bahczakiewicza Ignacego,  in tenden ta  jene ra lnego  pa­
ł a c u  w Łaz ienkach ;— Kryg tou  rzecz, radzcy stanu;-

Łesk iego Jana,  referend.  stanu nadzwyczajnego;  — 
Glińskiego Augustyna radzcy s t anu ;  —  Podhorodyń-  
skiego obywatela;  — de Ro lomb członka Najwyższej 
rady byłego księstwa Warszawsk iego ;  —  Liman  !?• 
dyrek.  wydz.  górnictwa;  —  ażeby się w swych w ł a ­
snych interesach do biura policji tutejszćj zgłosić 
zechcieli.  —  Nr.  6 36 40 .

Wiiulomośei miejscowe.
Dnia wczorajszego przybyło do W ar sza wy  koleją 

żelazną osób 201 ,  wyjechało 240.
Anna z Ostaszewskich K o sa k o w sk a ,  obywatelka,  

przeżywszy lat 75,  w dniu wczorajszym przeniosła się 
do wieczności .

Towarzystwo Wa rs za ws k ie  dohroczynności ,  za ze­
zwoleniem zwierzchniej  władzy, na korzyść ubogich 
pod jego opieką zostających,  da bal dnia 22 stycznia 
(3 lutego)  r. b. w wsnaniałym lokalu sal r edutowych 
i łoje t e a t r a l n e m , k tóre  na ten przedmiot  przez dy­
rekcję r ządową  t e a t r ó w ,  z wszelką z jćj s t rony po­
mocą użyczone zostały’. Ustanowiony do urządzenia 
balu komitet ,  pod p rczydenr ją  yice-prezesa t o w a ­
rzys twa ,  uprzedzając o tym zamiarze publiczność,  
oraz pełen nluości,  w doświadczonej tylekrotuie do­
broczynności  mieszkańców Warszawy,  spodziewa się, 
iż i w tym roku wszyscy przyjdą w pomoc  us i łowa­
niom towarzystwa,  i przedsięwzięcie,  łączące z celem 
prawdziwie ćhrześcjańskim miłą zabawę ,  tern chę t­
niej wesprą ,  że przy rozszerzonej  jego działalności ,  
przez powiększenie liczby u trzymywanych ubogich i 
sierot,  wydatki  towarzys twa znacznie się powiększy-



ly.— C«na bi le tów i miejsce ich sprzedaży,  w nas tęp ­
stwie ogłoszone będą.  —  Vice -p rezes  towarzystwa,  
j e ne ra ł  jazdy,  Adam hr .  O ża ro w ski. —  Sekretarz 
S ch m e ltze r .

Na pogorze lców miasta L u b a r to w a  złożyli: urzę­
dnicy komisji rząd.  pzzych. i skarbu rs. 51 k. 26*/, ;  
urzędnicy wydzia łów pozostałych po b. komisji r zą ­
dowej  wojny rs. 10 k. 35: urzędnicy dyrekcji poczt  
k ró les twa  polskiego rs. 15 kop.  2 ' / , ;  urzędnicy t ry ­
buna łu  cywilnego 1-ćj instancji  gub.  Warszawsk ie j  
w Kaliszu i podwładne  sądy pokoju rs. 65 kop.  38; 
sztabs i obe r - o f i ee r ow ie  Zakaukazkiego  konno m u ­
zu łmańskiego pu łku  i Kaukaskiego konno górskiego 
dywizjonu rs.  34  kop. 75; g łówny odbiorca  ar tyleryj ­
skich porządków r s . 9  kop. 7 8 ' / , ;  dowódzca Zamoj ­
skiego garnizonu artylerji rs. 3 kop. 7 5 ’/ , ;  podobnąż 
składkę złożyły urzęda starszych zgromadzeń  a mia­
nowicie:  zgromadzenie cieśli rs. 4 k. 30:  garbarzy 
rs. l i k .  55; in trol igatorów rs. 3 kop. 8 2 ' / , ;  zdunów 
rs.  3 kop.  10; nadto wkancela rj i  kom. poi. wyk. cyr. 
2go złożyli pp .D ud l i nge r  k. 15, Gron er t  k. 15, H o f ­
man  k. 75,  Bau mga r t  k. 15, Mańkowski  kop. 60.

D o  miasta W a r s z a w y  w ciągu r. z., dostarczono 
l ądem i rzeką Wis łą  p r odu k tó w jako to: żyta korcy 
94 ,2 9 6 ,  pszenicy 104,156,  g rochu 10,026,  gryki 
4 ,896,  Jęczmienia 81,480,  ow’sa 188,086,  siana fur 
74 ,156 ,  słomy 31,739 ,  d rew  139,465,  węgli 22 ,297 ,  
mąki  pszennej korcy 67 .780,  żytnej 57 ,261,  grycza-  
nćj 693,  kaszy jaglanej  3 ,189,  gryczanej  7 ,481 j ę ­
czmiennej 18,543,  wo łów  sztuk 15,901,  c i e l ą t35,953;  
wieprz ów  31 ,748 ,  baronów 67,286 ,  drobiu 405,705;  
masła garncy o j ,044; słoniny połci 3 ,252,  piwa b e ­
czek 970;  gorzałki kuf  10,826,  jaj kóp 110,732,  se ­
ra sztuk 193,482,  kartofli korcy 131,571.

W  r. z. przybyło do W ar sza wy  lądem i rzeką W i ­
słą z zagranicy osób,  a mianowicie:  z Rosji 6.929.  
z Prus 5 ,111 .  z Austr j i  11,629,  z Krakowa  4,003,  
z Niemiec 297 .  z Moldawji  1, z Holandj i  4. z Sz w e­
cji 4,  z Danji 27,  z I liszpanji  3, z Włoch 52.  z Swaj-  
carji 51,  z Belgji  6,  z Francji  73,  zAnglj i  35,  miesz­
kańców miasta tutejszego powróci ło 1,442, r azem 
29 , 667 .  W  tćj liczbie było za interesami r ządowemi 
123,  wojażerów 134, a r tys tów 136, g u w e r n e r ó w  i 
guwer nan tek  217 ,  kupców i handlarzy 974,  f a b r y ­
kan tów 380,  rzemieś lników 2,744.  furmanów'  3,125,  
służących 1,599,  wyrobników 3.878,  szyprów 897 ,  
(lisów 14,270,  wracających do R o s j i 2 l2 , d o  Po lsk i978.

S tarozakonny krawiec  pod nr.  1528 zamieszkały,

za poprawien ie  sukni przezeń źle zrobionej ,  żądał  wy­
nagrodzenia od osoby powierzającej  mu tę robo tę  i 
wzbraniał  się inaczej oddania t akowej ;  p rzywołany 
do właściwćj  władzy policyjnej uzna ł ,  i e  żądanie j e ­
go j e s t  nie s łuszne,  a za n iewłaściwe zatrzymanie r o ­
boty złożył dobrowolnie złp. 6  na szpital wyznania 
mojżeszowego.

Magis t r at  miasta W a r s z a w y  wydał  konsensa na 
p rowadzen ie profesij,  a mianowicie:  F lor j anowi  W i -  
cherkiewiczowi  pod nr. 5 9 8  zamieszka łemu,  profesji 
jubilerskiej;  J anowi  Kierntopf  pod nr. 548- na s t ro ­
j enie fortepjanów; starozak.  Fajwlowi Fels pod nr.  
1865, profesji rzeźbiarskiej  i snycerskiej ,  i staroz.  
Abra mow i  Herszowi  Bard pod nr. 8 0 0 ,  profesji  pa-  
samoniczej .

Wczora j  w Tea trze  Wie lkim po Ł u c ji z  L a m er-  
m o o ru  przywołana JPann a  Leśn iewska 7 -k roć ,  oraz 
JPP .  Matuszyński  7 -k ro ć  i Ziółkowski  5 -k roć .  —  
W  Tea t rze  Bozmaitości  po N ik t m ię nie zn a , JP.  
Panczykowski ;  po P ierw sze j w ypra ic ie  m łodego  R i­
chelieu  JPan i  Hofman 2 - k roć -—  Na wczorajszćj  m a ­
skaradzie znajdowało się osób 2500.

P R Z Y J E C H A L I  D O  W A U S Z A W Y .
Bu rhard  Stan.  obyw.  z W i k ł o w a  nr. 634,  Cielecki 

J ó z e f  ob. z Przyzorz nr.  570 ,  Danielaka Magdalena 
ob.  z Mogielnicy nrć/167,  Grabowski  L udw ik  ob.  z 
Zawad  nr .  414,  Jelski  Józef  obyw.  z Sobień nr. 414 ,  
Karwosiccki  Lucjusz  ob.  z Siedlec nr.  586,  Kisiel- 
nicki S tanis ław ob.  z Korzeni stego nr. 476,  K u r ­
czewski Piot r  ob.  z Brzos towy nr.  2673,  Kraft  Ka­
zimierz aptek,  z Radomia nr.  530,  Lenczowsk i  Pa ­
weł  ob. z Sk ierniewic nr. 603 ,  Morawski  Jan obyw.  
z Jerzowa nr. 603,  Mdbe rg  Ant.  ob.  z Szczepanko-  
wa^nr.  476,  Otocki  Konstanty ob. z Mieczeszyna nr. 
2673,  Piekarski  Karol  o b y w /  z Lesznowoli  nr.  603,  
Podczaski S tan  ob. z Kaminor  nr.  570,  Re mbie l iń -  
ski Ign. ohyw.  z Miłachowa nr. 500,  Radoszkowski  
W a c ł a w  oh. z Dragoszewa nr. 22 60 ,  Szwejcer  Aleks,  
ob. z Łodzi nr. 585,  Śl iwiński  Piotr  ob. z Rybin nr.  
584,  Sarnowski  Aug.  ob. z Cędrowic  nr. 584,  W r ó ­
blewski Jan  ob. z W ys ock a  nr.  500,  Zieliński Ant.  
ob.  z Zakroczymia nr. 603 ,  Zamojski  Jan  lir. z Kle -  
mensowa  nr. 472,  Zboiński  Marceli  obyw.  z Wi s tk i  
nr.  625.

W Y J E C H A L I  Z W A R S Z A W Y .
Białkowski  Kajetan ob.  z nru 500 do Laskowa,  

Bilewicz W oj c ie ch  ob.  z urn 500  do Biernie,  C ie -  
chomski  Tadeusz ob. z n ru  634 do Brzozowa,  D a -
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n i s zewsk i  J a n  ob .  z n r u  2 6 8 4  do Jó ze f ow a ,  F r a n k e  i 
A n to n i  f ab ry kan t  z n r u  0 0 3  do A u g u s t o w a ,  G rz y bo ­
wski  Ł u g e n j u s z  ob.  z n r a  5 S 6  do Lu cy no ,  G o w e n -  
l ok  I o m a s z  ob .  z n ru  0 0 3  do  S t r a c h o w a ,  G o ł u c h o -  
wski  S e w e r y n  ob .  z n r u  2 6 7 3  do Swięc i cy ,  K o z ł o ­
wsk i  T o m as z  ob.  z n ru  6 0 3  do Będzie l ina ,  K a c zk o ­
wsk i  S t a n i s ł a w  ob.  z n r u  5 7 0  do B e l c h a t o w k a ,  L a -  
b a u m  A u g u s t  ku p i e c  z n r u  6 3 4  do  Poznan i a ,  N ie -  
mej t z  H e n r y k  k up i e c  do Poznan ia ,  O s t r o w s k i  K a ­
z imier z  ob. '  z n r u  6 3 4  do Ł a z ó w ,  P e n n e r  Mori tz  
d o k t o r  filozolji '  z n ru  2 6 8 0  do P e t e r s b u r g a ,  Scho lz  
Maur ycy  ma la r z  z n ru  5 4 7  do Ki jowa,  S ob k i e w icz  
J a n  ob.  z n ru  5 8 4  do Miechowie ,  S k o r z e w s k i  K o n ­
s t anty  ob.  z n r u  5 0 0  do S ienn i cy ,  T ręb i ck i  An t .  ob.  
z n ru  6 3 4  do Ł o m ż y ,  T y s c h l e r  J a k ó b  kup .  z n ru  6 3 4  
do C zę s t o ch o w y ,  W o ł o w s k i  J a k ó b  ob.  z n ru  5 7 2  
do R ad o m i a .

Rozmaitości.
Z Ł O W R O G I E  P T A K I .

(Dal szy  ciąg.)
„ N i e  t r w o ż ę  się tern wca l e ,  a filozofija moja ,  nie 

s i ęga  wyżej  nad  p o ń c z o c h ę " —  p r z e r w a ł a  m u  z u -  
ś m i e c h e m  E m a .  „ Ż e  p taki  p r zed  zbl i ża jącym się w i a ­
t r e m  u la tu ją ,  i na ok rę t ach  s zuka j ą  s ch ron i en i a ,  mam  
to  za r zecz  ba rdzo  n a tu r a ln ą , a l e  ż eś  pan  zabi ł  n i e p o ­
t r z eb n i e  d w o je  tych n i e winnych  zw ie r zą t ek ,  j e s t t o  o -  
k r u c i e ń s t w e m ;  z r esz tą  [ t rzypominam sobi e,  żem gdzieś  
czyt a ł a  o p o d o b n e m  m n i em an i u  żeg la rzy ,  j ak i e  nam 
s t e rn ik  opowiedz i a ł .  Jeżl i  się nie mylę,  by ło  t am  do ­
dane ,  że p o w r ó t  t ych p t a k ó w  znosi  p r ze k l eń s t wo ,  
k t ó r e  od l a tu j ąc ,  na o k rę t  s p r ow ad z i ł y . “

„ I  sądzisz  p a n i —-py tam się j e dy n i e  dla t e g o  , żeś  
s t r z a ł  mó j  naz w a ła  o k r u c i e ń s t w e m — iż te  wc i e lon e  
d j i b ły ,  z n o w u  przyl ecą?"  zapy ta ł  J o h n  Sm i t h  n i e ­
p e w n y m  nieco g ł o s e m . — „ H a ,  i k tóż to  m oże  w i e ­
dz i eć "  o d rz ek ł a  E m a ,  śmiej ąc  się z j e g o  t rw og i .  —  
D o b r z e b y  to  było ,  gdy by  k u r k i  matk i  Larcy  na pana  
j a k ą  ma łą  ka r ę . . . . “

Nag i e  on i e m ia ł a  E m a .  O g r o m n y ,  c i emn y  b a łw a n ,  
t oczący  s ię z z a ch o du ,  ude rzy ł  z g r z m o t e m  w  p rz ód  > 
,,[ (o n d o ra “ \ sp i ę t rzywszy  się o kdka  s t óp  nad  p r z e d -  
p i er s i e  o k rę t u ,  z ł ama ł  się z p lu sk i em na pok ł ad ,  i 
zalał  go  p o to p e m  piany.

E m a  s po s t r ze g ł s z y  zbl iżający się ba łw an ,  c h w y c i ­
ł a  się sp i e szn o  śc i any,  lecz p o m i m o  tę  p r z e zo rn o ść ,  
zos t a ł a  od g ło w y  do s t óp  p r zem oc zon ą .

G or zć j  niż jój,  p o w io d ło  się p a n u  J o h n '  Smi th .

B a ł w a n  r zuci ł  n im o pok ł ad  i un ió s ł  m u  w  mor ze  
w ys zy wa ną  z ło t e m p o d r ó żn ą  czapeczkę ,  k tó r a  go,  
j ak  późniój  z ża l em za p ew n i a ł ,  pó ł t o r a  funta  k o s z t o ­
wał a ,  i w  k tó r ą  się dla p r z y po do ba n i a  E m i e ,  był  
ub ra ł .

„ W i d z i s z  pan,  że kurk i  ma t k i  C arey  w  sw o je j  
z em śc i e  są  ba rd z o  czynne11 r z ek ł a  E m a  z u ś m ió c b c m  
wyc i ska j ąc  w o d ę  z p i ęknych  l o k ó w  i s cho dzą c  do  
ka juty .

„ C o b y m  nie da ł  za t o ,  gdy by  te  d j abe l ski e  p taki ,  
z n o w u  tu  nad l ec i a ły , “  r z ek ł  sp ł uka ny  J o h n  S m i th :  
„ B ó g  wie,  co nas  tćj  nocy j es zcze  czeka! "

T o  rzek ł s zy  uda !  się wzdycha j ąc  za p i ę kn ą  t o w a ­
rzyszką  pod ró ży .

O b a w a  J o h n a  S m i t ha  zaczęł a  się co raz  ba rdz i e j  
sp r aw d za ć .  Z  p o s t ęp o w a n i a  kap i t ana ,  choc i aż  p o ­
d łu g  zwycza ju  s w e g o  ma ł o  mówi ł ,  m o ż n a  było w n o ­
sić, że i on nie by ł  bez  obawy .  D łu g i  czas pa t r zy ł  w  
sw o je  żeg l a r sk i e  książki.  Po g l ąd a ł  często na m a p ę  
mor ską ;  po czem pos t awi ws zy  j e de n  pa lec  na j e d n y m ,  
a d rug i  na d r ug i m  punkci e ,  r z ek ł  do s t e rn ika  ze z n a -  
c zącem spo j r zen iem:  „ P rz y l ąd ek  N e g r o l“ i zaraz  o -  
ba wyszli  na pokł ad ,  a wolnie j szy  b i eg  „ K o n d o r a “  
do wiód ł :  że  p łyni e mn ie j s zą  l iczbą żagli .

N ad chodząca  n oc  była  ok ro p n i e  c i em na ,  a mo rz e  
s rożv ło  się coraz  bardz i ć j .  C hoc i aż  o k rę t  p ły n ą ł  t y l ­
ko n i ek tó r em i  żaglami ,  j e d n a k ż e  fale t ak  nań  silnie 
par ły ,  że mus i ano  wzi ąść  się do p o m p o w a n ia ,  gdyż  d oś ć  
s t a ra  b u d o w a  o k r ę t u  nab ie r a ł a  w  t ak i ch  r az ach  ł a t w o  
wody .  W i a t r  ż eg lud ze  już sam p rzez  się n i ep r zy j a ­
zny,  s t a w a ł  się t ć m  szkod l iwszym,  że d o ry w c z o  a 
p r ze to  t ćm  silniej w  o k r ę t  ude rza ł .  Z d a w a ł o  się cza­
sami,  że  o k rę t  nag l e  w  b i eg u  s t a w a ł ,  w ted y  ws zys t ­
kie fugi t rzeszczały,  s t a t e k  wzn ió s ł  się n i ezw yk ł ym  
sp o s o b e m  w  gó rę ,  p r zód  j e g o  zanu r zy ł  się na kilka, 
chwi l  w w o dę ,  a po t ćm z n ow u ,  a le  j e s zcze  wolnićj  
niż wp rz ó d y ,  w  dalszą  d r o g ę  p łyną ł .  Kap i t an  H o b ­
son  s ta ł  z ludźmi  sw ym i  ciągle  na pokładzi e.  I ch  za ­
ch o w a n ie  się było pon u re ,  t w a r z e  su ro we ,  n a w e t  
g ad a t l iw o ść  s t e rn ika  zami lkł a.  Na zachodzi e  zg ę -  
szczaly się co raz  bardzi ćj  c h m u r  ba łw an y ,  co raz  w y ­
żej dźwiga ły  się fale,  i coraz  s rożej  szalała  burza .

„ S i r “  r z ek ł  s t e rn ik  cicho do kap i t ana  —  „ j uż  od  
d w ó c h  dni j e s t e ś m y  miotani .  P rzy t ak im  w ie t r z e  n i e -  
zdo ł am y  przybi ć  do p rzy l ądku  Negro .  J a ,  na mie j s cu  
tw o j e m ,  s t a r a ł b ym  się na o p ó r  pójść  bu rzy ,  i ws t ecz  
by m  się puśc i ł . "

„ J u ż  za p ó ź n o " —  o d p a r ł  H o b s o n ,  w sk azu j ąc  r ę k ą



n a  z a c h ó d .  W t e m ,  l o t e m  b ł y s k a w i c y  n a d t o c z j ł y  s ig  
b a ł w a n y  m g ł y ,  i z a l e g ł y  p o w i e r z c h n i ą  w o d y .

„ O b r ó c i ć  r e j e  p r z e d n i e g o  m a s z t u !  S p u ś c i ć  l ing  
t y l n e g o  ż a g l u ’* z a w o ł a ł  k a p i t a n  p i o r u n u j ą c y m  g ł o s e m .

Z  n a j w i ę k s z ą  g o r l i w o ś c i ą  r zu c i l i  s i ę  m a j t k o w i e  d o  
l in .  W y t ę ż o n o  w s z y s t k i e  s i ł y ,  l e c z  g n u ś n y  o k r ę t  z 
w i e l k ą  t y l k o  b i e d ą  o p u s z c z a ł  s w ó j  p r ą d ,  c h o c i a ż  s a m  
s t a r y  s t e r n i k  uj ął  d r ą g  u s t e r u .

K o z k i e ł z n a n a  w ś c i e k ł o ś ć  o r k a n u  bi ła  t e r a z  n i e p o ­
h a m o w a n i e  c a ł ą  s i ł ą  w  b o k  o k r ę t u ,  k t ó r y  n i e  da l  s i e  
p r z e d  w i a t r  s k i e r o w a ć .  D w a k r o ć  u g i ę ł y  s i e  m a s z t y  
p r a w i e  aż  d o  p o w i e r z c h n i  w o d y ,  d w a k r o ć  p o d n i o s ł y  
s i e  z n o w u ,  za  t r z e c i m  r a z e m  s p a d ł y  z  t r z a s k i e m  w  
m o r z e .

„ O d c i n a ć !  O d c i n a ć  n o ż a m i  i t o p o r a m i !11 — z a w o ł a ł  
H o b s o n  g ł o s e m  d o n o ś n i e j s z y m  o d  b u r z y .  P r z e w a l o -  
u e  m a s z t y  ł ą c z y ł y  s i e  j u ż  t y l k o  l i n a m i  z o k r e t e m . —  
O k r o p n e  u d e r z e n i e  p o w a l i ł o  g o ,  j u ż  l e ż a ł  b o k i e m  na  
w o d z i e .

P o  o d c i ę c i u  o s t a t n i e j  ł i n y ,  p o d n i ó s ł  s i e  o k r ę t  z n o ­
w u ,  i j a k b y  m u  ż a d n a  p r z e s z k o d a  w  d r o d z e  riie s t a ­
ł a ,  p o s u w a ł  s i ę  w o l n y m  p e d e m  dalej .

P o  tej s t r a s z n e j  s c e n i e ,  n a s t ą p i ł a  o k r o p n a  c i s z a .  
N i k t  u s t  ni e  o t w o r z y ł .  Z a ł o g a  s t a ł a  n i e r u c h o m a . —  
S t e r n i k  p r z e r w a ł  n a j p i e r w s z y  m i l c z e n i e .

„ T r z e c h  w p a d ł o  w  m o r z e ’* p r z e m ó w i ł  d o  H o b s o -  
n a .  „ G d y b y  się b u r z a  u ś m i e r z y ł a ,  m o ż n a b y  w z n i e ś ć  
m u ł y  m a s z t ,  i p o d ą ż y ć  d o  któYćj  z o s a d  p o r t u g a l -  
s k i c h . “

„ Nap r ó ż n o * *  o d p a r ł  H o b s o n . — „ N i m j s i e  t a m  d o s t a ­
n i e m ,  b ę d z i e m y  o  b r z e g  r z u c e n i .  T a m “ — d o d a ł  p o  
n i e j a k i e j  c h w i l i ,  i w s k a z a ł  na w s c h ó d ,  g d z i e  d n i e ć  
p o c z y n a ł o .  „ T a m  o t o  p r z y l ą d e k  N egro

D ł u g i e  p a s m o  l ądu p o j a w i ł o  s i e  p o w o l i ;  w z n i o s ł o  
s i e  p o l e m  d o  z n a c z n ć j  w y s o k o ś c i ,  k t ó r a  t w o r z y ł a  
w c h o d z ą c y  w  m o r z e  p r z y l ą d e k .

N a j w i ę k s z a  w ś c i e k ł o ś ć  b u r z y  u s p o k o i ł a  s i e  na p o ­
z ó r — al e  w i a t r  d ą l  g w a ł t o w n i e ,  i n i e d o p u ś c i ł  w z n i e ś ć  
m a s z t u  z a s o b n e g o .  _  ( li) , c.  n . )

Doniesienia.
Komisarz policji udm inislrncyjnij cyrkułu 7 i 8  miastu War­

szaw y .—  Zawiadamia,  iż z mocy upoważnienia  uchwały rady fa­
milijnej w dniu 14 (26) stycznia r. b.*o godzinie l(l,sj z r a n a,‘ r ,i- 
ehomości  sk ładające się: z garderoby,  bielizny, mebli, miedzi i i.p., 
a  do nieletnich Moinzów należące, przez publiczną licytację za 
m on  i tę kursującą, natychmiast p łacić się m ającą,  sprzedane zo­
stać . —  Duczyński.
> LISTY ZASTAWNE 2ćj misji wylosowane każden z jednym ku­
ponem , zgubione zostały, jako  to: litera C. 241,707, 244,240,

260,076, 264,721, 267,983, 613,118, sztuk sześć po zip. 1000' 
zip. 6000; litera I). 231,119, 232,321, 250,058, 256,227, 256,41!) 
257,562, 209,143, 269,393, 269,723,273,547,  273,572, sztuk j e ­
denaście  po zip. 500, zip. 5500; razem zip. 11.500, co się do w ia­
domości publicznej podaje z nadmienieniem, ażeby n ik l tak o w y cb  
nienabywal,  gdyż juz s tosowne ostrzeżenia  uskutecznione zosta­
ło. Ł askaw y znalazca raczy oddać takowe do domu handlowego 
S. A. F raenkel  przy,ulicy  Bielańskiej nr . 602, za przyzwoitą na­
grodą .  _  ' ,

W dniu 10 (22) grudnia r. z. KON maści gniadej , 
bez odmiany, na p raw em  udzie piętno mający,  gru- 
bo-plaski, lat siedm lub ośm- mający, kupiony na 

•.targu Marcinowskim, i z tamtąd na parcirnćj  użdzie- 
nicv, luzem za bryczką prowadzony, urwat się i pobiegł w miasto. 
Ktoby vvięc takowego ujął lub uwiadomi! gdzie się znajduje, niech 
da z n a ć  lub odprowadzi do poczt ha I ferji Warszawskiej przy ulicy 
Bednarskiej , za co odbierze przyzwoitą nagrodę.

Znaleziona PAPIERY Tomasza Gosiawskiego obywatela,  w ła­
ściciel odebrać  może z redakcji gazety policyjnej.

Piwo HYKŁA znajdujące się w lokalu gas tronomicznym przy 
ulicy Trębackie j nr. 642, o którein było n iedawno doniesionym 
w Kurierze,  znajdując coraz więcej amatorów ulepsza się codzien­
nie. Wiele osób używających go oświadczyło, że jakkolwiek jest 
podobne do bawarskiego,  odznacza się większą łagodnością ,  e- 
sencjonalnoscią i lepszym sm akiem  ; przylćm używane clioć 
w większej ilości nie sp raw ia  nieprzyjemnych skutków. Mam 
więc za obowiązek ozna jm ić  te zdania szanownym  am atorom  
dobrego piwa.

Podpisany ,  otworzywszy sklep WYROBÓW REKAWICZNI- 
C7.YCU przy ulicy Nalewki nr .  2245, ma za s z c z y t ‘zawiadomić 
szanow ną publiczność,  iż wszelkie wyroby dostawia ż ą d a jąc )m  
w najlepszym guście i pu cenach u m iarkow anych ;  spodziewa 
się w ię c , f iż przez sw ą  gorliwość zasłuży na względy szanownej 
publiczności.  —  W. Goldsztcin.

* Dziś w kawiarni  w domu Bocka przy ulicy Nowo- 
Senatorskiej, g rać  będzie JPan  Chojnacki z towa- 

“ *łl rzyszenicm fortepianu i violonczcli, celniejsze u two­
ry tegoczcsnych kompozytorów.

Dziś w kaw iarn i  przy ulicy Senatorskiej  obok Ratusza, w dom u  
sukces, s. p. Łagiewnickiej,  pod znakiem: ka/ca p rzed  Teatrem 
grac  będzie tercet Bondasien'icza.

Dziś w kawiarni] przy ulicy Długiej obok hotelu Niemieckiego 
W domu W. Sum era  nr . 589, g rać  będzie z kom panją  liujczak

Dzis w kawiarni przy ulicy Bielańskiej w domu Lilpopa nr. 000, 
g rac  będzie z kompanjq Danecki.

Dziś w kawiarni przy ul. T rąback ić j,  w pros t  domu Stejnkelera 
nr. 032, g rac  i śp iew ać będą  pp. Aoires.

Dziś w kawiarni  w Ca/lir de belle rue  przy rogu ulicy Kra­
kowskie przedmieście  w prost  królą Zygmunta na lszem  ńiętrze, 
grac będzie kwartet  II o l/a ; przytem 9-letnia dziewczynka 
słomianym instrumencie g rac  będzie rozmaite sztuki

na

1EA1R WIELKI. Jutro, Łucja z  Lamerrnooru.
Dziś z rana zimna stop. 8, wczoraj w poi. zimna ston. 7 
W ysokość  n u d y  na Wiśle stop 4 cali 1.

I ociągj drogi żelaznej odchodzą codziennie.* 
■o W arszaw y do Częstochowy i z Częstocho-
wy do Warszawy o godzinie 9ćj rano; z War- 

, Ma wy do Łowicza o godzinie lOćj rano; z Ło- 
«!• W arszawy o godzinie 2 3 /4  po po* 

ia» fsdaiu.


